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P o z n a ń ,  dnia 31. Marca 1849.

B e r l i n ,  dn. 2 9 .  Marca. —  Telegraficzna depesza, F r a n k f u r t  n a d  
M e n e m ,  dnia 2 8 .  Marca, o w pół do 5 popołudniu. Na posiedzeniu dzi- 
siajszym 2 4 8  członków wstrzymało się od g losowania , a 2 9 0  głosowało  
za wyborem króla pruskiego. Biuro zamianuje deputacyą z 2 5  c z ł o n k ó w 
i jutro nazwiska ich ogłosi.

Zgromadzenie postanowiło pozostać na miejscu sw ego zbioru w Frank­
furcie dopóty, dopóki pierwszy sejm się nie zbierze.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z L i t w y ,  dnia 2 0 .  Marca. — Policya rossyjska nietylko surową daje 

baczność na poruszenia wszelkie w królestwie polskiem, ale jeszcze uznała 
za rzecz potrzebną w okolicznościach obecnych kontrolę i tak juz dla po­
dróżnych wielce uciążliwą daleko bardziej obostrzyć. N a  przyszłość mają 
Żadać od podróżujących do królestwa nietylko paszportów podpisanych  
przez posła rossyjskiego w  B e r l i n i e ,  albo jakiegokolwiek konsula r o s s y j -  

skie"0 , ale jeszcze: 1 )  dostawienia atestu dotyczącej władzy pruskiej,
w  którym poświadczouem będzie , że podróżny niemiał udziału żadnego 
w  ruchach politycznych, alboteż iż we względzie tym nie jest podejrzanym; 
2 )  wyraźnego wymienienia celu podróży i miejsc, które zwiedzić zamyśla, 
jakoteż z jakiemi osobami podróżny styczność mieć zamierza; 3 )  poświad­
czenia, czy podróżny był już kiedy w Polsce, w którym czasie, w któ­
rych miejscach b aw ił,  i które władze polskie lub którzy poddani o jego  
s p r a w o w a n i u  się dawniejszein objaśnienie dać mogą.

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 5 .  Marca. — Z W łoch nieinainy żadnych wiadomości. 

Dziennik sporów spodziewa się jutro otrzymać pewne doniesienia.
Po narożnikach ulic już się znajdują poprzylepiane listy wyborcze. Ber­

ger przysłużył się bardzo reakcyi, wymazując z listy ubogich proletari­
u szó w , którzy mieszkają w tak zwanych chambre garnie, to jest ,  bez sta­
łego są zamieszkania. Ten rys jenialny prefekta Sekwany, tudzież zakaz 
klubów bardzo gniewa proletariuszów. Ministerstwo wie to i zdaje się oba­
wiać wybuchu gniewu ludu, ponieważ silne patrole, a często cale batali­
ony przechodzą się w nocy po ulicach.

D e p u t o w a n i  G e n t ,  Degeorge i inni złożyli wczora w zgromadzeniu na- 
rodowem znów mnóstwo pctycyi o zw rót biliona frcnków.

Na placu du Chatelet, bastylii i przy bramach St. Denis i Martin tw o ­
rzą się tłumy. Dziennik E s t a f f e t t e  powiada: zadziwia nas ,  że w tych 
tłumach daleko jest więcej surdutowych niż bluzowych. Rosprawiają te t łu ­
my pod golem niebem op raw ie  zgromadzania się czyli klubach. C o n s t i t u ­
t i o n  n e l  powiada, że jutro wybuchnie w Paryżu zamieszanie.

Zaręczamy Patn» V e ro n ,  że jutro go ze snu nikt niezbudzi. Członko­
w ie  góry n a j b a r d z i e j  Iubieni udali się do naczelników kl ubów,  a więc ma­
nifestacja dawno zadenuncyonowana policyi jutro się nieodbędzie.

Hilbay redaktor Sanculotta stanął wczora przed sądem z powodu w y ­
dawania dziennika bez oznajmienia o tern władzy, co się sprzeciwia prawu  
z 7.  Lipca 1 8 2 8 .  Hilbay odpowiedział: moje pismo wychodzi miesięcznie 
i uczyniłem zadosyć przepisom prawa z roku 1 8 4 8 . ,  czego dowodzi kwit  
niniejszy. Niepojmuję atoli jakim sposobem mógł się prokurator o d w o ły ­
wać do prawa ogłoszonego przez Karola X. z Francyi wygnanego. W  jego 
prawie sto i ,  że wydawca powinien donieść o sw ym  dzienniku miesięcznym 
prokuratorowi króla. Upraszam przeto s ą d u , aby mi wskazał adress do

o w e g o  prokuratora królewskiego z roku 1 8 2 8 . ,  wtenczas powtórzę moją  
u niego deklaracyą. T o  tłumaczenie wyborne obudziło śmiech’ powszechny,  
a Hilbaja od winy uwolniło. Otoź jeden rys z tysiąca małpich w y bryk ów
byłego Saintsymonisty Odilon Barrota.

Źyd Abraham W e il l  znów w ydał n ow ą broszurę legitymistyczną pod  
tytułem: powstańcie prow incje!

Cholera panuje w Paryżu. Na nią umarł legitymista i reprezentant de­
partamentu Somme Blin de Bourdon.

Na giełdzie obiegała pogłoska, że policya wpadła na n o w y  trop sprzy-  
siężenia przeciw prezydentowi rzeczypospolitej, którego spiskowi mają za­
miar schwytać i uprowadzić podczas nocnych jego wycieczek miłosnych do 
panny Howard Angielki.

W  Tulonie drzymie sobie spokojnie flota przeznaczona na w ypraw ę.  
M ów ią ,  że tam się zgromadza dyw izya wojska.

B o u r g e s ,  1 9 .  Marca. — Dalszy ciąg. (Sprawa w ięźniów  m ajowych.)
Prezes: Co wiesz o postępowaniu jenerała Courtais aż do 1 5 .  Maja?
Ledru Rollin: Kilka dni przed 1 5 .  Maja zebrała się komissya wykona­

w cza ,  naradzała się nad zapowiedzianą manifestacyą i zamianowała jenerała 
Courtais, mającego powszechne zaufanie, naczelnym wodzem wszystkich  
wojsk w Paryżu. D. 1 5 .  Maja odbyła się manifestacya i lud stanął u krat 
przed zgromadzeniem narodowem. Ja z kilku inDymi reprezentantami by­
łem za przypuszczeniem delegacy!, był to jedyny środek do ocalenia zgro­
madzenia. Nie zezwolono na to , lud się niecierpliwił, mnóstwo osób prze­
kroczyło kraty i bramę otworzono. Jenerał Courtais napróżno się opierał, 
szturm ludu go przewrócił,  a w kilka minut już  lud zalał salę zgromadze­
nia. W ieczorem zaprotestowałem w komissyi wykonawczej przeciw are­
sztowaniu jenerała Courtais, odwiedziłem go nazajutrz w więzieniu, ponie­
waż byłem przekonany, że od dnia 24 -  Lutego nigdy nieprzekroczył s w o ­
jego obowiązku. Jeden z przysięgły cli. Jak się to s ta ło ,  że kraty przed 
zgromadzeniem rozwalono?

Ledru Rollin: 0  moi panowi e ,  nie widzieliście nigdy siły  ludu. Zgro­
madzenie miało do swej obrony sztaby i kraty żelazne, ale żelazo w proch 
się zamienia w ręku ludu. (Ogromny oklask daje publiczność.)

Czy masz jeszcze co do dania?
Ledru Rollin: Kilka słów  jeszcze powiem o Ludwiku Blanc i C aussi-  

dierze. Po wniosku o ich aresztowaniu, pilnie czytałem akta i mogę jako 
prawnik powiedzieć, że nic niemogło usprawiedliwić ich oskarżenia, prze­
ciw któremu wystąpiłem nawet ze w zględów  politycznych. Kiedy za oska­
rżeniem obstawano, zażądałem oddalenia z urzędowania prokuratora. Nie 
potwierdzono też wówczas wniosku o wytoczenie im śledztwa. Dopiero 
po dniach czerwcowych ponowiono w niosek , ale moje przekonanie pozo­
stało to samo. Po miesiącu Czerwcu niczego się Ludwik Blanc i Caussi- 
diere niedopuścili i dla tego opierałem się ich prześladowaniu.

Blanqui: Zadam, ażeby prokurator przedłożył monitora z 1 C - Kwi e ­
tnia i 1 7 .  Marca. Należy on do akt p rocessow ych , bo nie tylko chodzi tu  
o 1 5 .  Maja, ale o wszystkie poprzedzające wypadki. Zapytuję teraz L e ­
dru Rollina, coin uczynił w tych dniach?

Ledru Rollin: Powtarzam, że d. 1 7 .  Marca przeszedł spokojnie. Mó­
w cy wówczas byli umiarkowani, a pomiędzy nimi także pan Blanqui.

Blanqui: T o  zgadza się z prawdą, ale Ledru l lo l l in ,  jak Lamartine
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z u p e ł n i e  się m y l ą  w zg l ęd em  z naczen i a  t ego  dnia.  Dzień \J.  Ma rca  nie  b y ł  R o z p o c z y n a  si? na s t ępn i e  k o n f r o n t a c j a  ś w i a d k ó w  P o i n t  i M o r h e r v  
m a m l e s t a c y ą  w e t  za w e t ;  p r z y g o t o w a n o  go  ki lka dni n a p r z ó d ,  a cel j e g o  z k t ó r y c h  p i e r w s z y  u t r z y m u j e ,  że Raspai i  wo ł a ł  na l u d ,  a by  t o w a r z y s z y ł  
b y ł  i n n y m ,  j a k  zniesienie  b e r m y c .  Z a d a m ,  a b y  mi p o z w o l o n o  o tej  r ze-  B a r b e s o w i  na r a t u s z ,  ostatni  t emu zaprzecza .  P o i n t  źąda  n a s t ę p n i e ,  a b y

m ó g ł  się z sali o d d a l i ć ,  lecz Raspai i  p r o t e s tu j e  na  m oc y  art .  33 ( ) .  p r o c e d u r y  
kr yi n .  i żąd a  z a t r z y m a n i a  świa dka .  Ż ą d a n i u  Raspai l a  s taje się z a d os y ć ,  p o ­
n i e w a ż  o d c z y t a n y  a r t y k u ł ,  p r zy z n a j e  mu to p r a w o .  Co się z t y m  ś w i a d ­
kiem późnie j  s t a ło ,  nie w s p o m i n a  spra woz dan ie .

Re s t a  ś w i a d k ó w  zeznaje  z nan e  w y p a d k i  i że j ene ra ł  Co u r t a i s  w y d a ł  r o z ­
kaz d o  wp u sz cz en i a  1 4  d e l e g o w a n y c h  i zdjęcia b a g n e t ó w  z k a r ab i n ów .  

O d r o c z o n o  pos iedzenie  o godz in i e  6 .

c zy  obszernie j  p o m ó w i ć

L e d r u  Rol l i n ob st a j e  p r z y  s w em  z d an i u  o m an i fe s ta c j i  z 1 7 .  M a r c a ,  
lubo p r z y z n a ć  m u s i ,  że  L u d w i k  Blanc p od o bn i e  m ó w i ł  o tej mani fes tacyi  
j a k  Blanqui .

B l a n q u i :  Na s z  k l u b  z n a j d o w a ł  się w  n a jw i ę k s z e m  o bu r z e n i u .  P o s t ę p o ­
w a n i e  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  i p od a t ek  2 5  c e n t i mó w  z d a w a ł  się z a d a w a ć  cios 
ś m i e r t e l n y  r z ec zypos pol i te j .  Na sz  k l ub  b y ł  p i e r w s z y m ,  k t ó r y  p r z e wi d z i a ł  
sk u t k i  o w e g o  p o d a tk u  i p o s t ę p o w a n i a  r z ą d u  , p r z e p o w i a d a ł  s t an  t e r a źn i e j ­
s z y  rzec zy po sp ol i t e j ,  o św i a d c z a l i ś m y ,  źe p od a t ek  t en w z b u r z y  kr aj  p rz ec iw

A n ą  1 i a.
. . . .  . _ . L o n d y n ,  d. 2 3 .  Marca.  — W c z o r a j  w izbie wy ż sz e j  z a i m u i a c a  b v ł a

r z ec zy pos po l i t e j  , u ł a t w i  w y b o r y  w d u c h u  r e a k c y j n y m .  N a s z y m  celem i n t e r p e l a c j a  lo rda  Abe rdee n  t yczącą  się s p r a w y  sycyl i j sk i e j  i wniosek 0 p rzed
w  dn iu  1 7 .  Ma r ca  nie by ła  m a n i f e s t a c j a  za r z ą d e m  w s p r a w i e  p r z ez eń  znie-  łożeni e  p a p i e r ó w  śc iąga jących  się do  u k ł a d ó w  p o ś re d n i c t wa .  B y ł y  „ ; e „ d v ś
s io n yc h  b e r m y c ,  ale o d r o c z e n i e  w y b o r o w ,  a tern s amem p r o te s ta cy a  p r ze -  mi ni s t e r  s p r a w  z ag ra ni cz nych  z as t a n a w i a ł  się n ad  p o l i t y k a  Angl i i  w  °obec
c iw r z ą d o w i  t y m c z a s o w e m u .  G ł ó w n y m  na s zy m celem b ył o  o dr oc ze ni e  A u s t r y i  p o c z ą w s z y  od r o k u  1 8 4 7 . ,  gdz ie  lord  P a l me r s t on  w a r o w a ł  sobie
w y b o r o w ,  a j eże l i  o p r o c z  t ego  inne b y ł y  u b oc zne  cele ,  to t y l k o  do  p o d -  mieszanie  się A u s t r y i  w  s p r a w y  w e w n ę t r z n e  p a ń s t w  wł os k i c h  i p o g r ó ż k ę

s k r y t ą  w y r z e c  m i a ł , na p r z y p a d e k ,  g d y b y  się do  i n t e r w e u c y i  posunęła".  
Odp ow ie dz i  a us t r ya ck ie j  na tę de pe s zę  izbie n i e p rz ed ł o żo no ,  prz ez  co A u -  
s t r ya  p o w i n n a b y  się czuć  o b r a ż o n ą .  P o s t ę p o w a n i e  całe i orda  P a l m e r s t o n a  
ma na sobie  p o d o b n ą  cechę n i ep r z y j a ź n i  s k r y t e j  t er az  w  z awi k ła n i a ch  s a r -  
dyń sk i ch .  Z am i a s t  p ro t e s t a cy i  energi czne j  p r z ec i w z e r w a n i u  b e z p r z y k ł a ­
d n e mu  u k ł a d ó w ,  j akich  się k r ól  S a r d y n i i  zac ze pi a j ąc  A u s t r y ą  d o p u ś c i ł ,  p o ­
seł  angielski  w  T u r y n i e  z ap rz es ta ł  na s ł ab y c h  p r z e d s t a wi en i ac h .  U k ł a d y  
wi ed eńs ki e  z o b o w i ę z u j ą  z a r ó w n o  w s z y s t k i e  s t r o n y ,  k t ó r e  d o  nich p r z y s t ą ­
pi ły .  Śc i ś le  b io r ąc  wsze l kie  n a d w e r ę ż e n i e  p o s t a n o w i e ń  o w y c h  r ó w n a  się 
w y p o w i e d z e n i u  w o j n y .  Ni k t  z a p e w n e  p r ze cz yć  t e m u  nie b ęd zi e ,  że p r z e d ­
s t a wi en iami  l ub p r o t e s t a c y a  o n a d w e r ę ż e n i a c h  t a k o w y c h  w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ć  
na leży.  Mo ra ln ie  n i k t  nie j e s t  o b o w i ą z a n y m ,  a by  s p r a w ę  S t r on n ic twa  p o ­
k r z y w d z o n e g o  za s w o j ę  w ł a s n ą  u w a ż a ł ,  ale g d y  z aż ąd a no  g w a r a n c j i  s p e ­
c j a l n e j  u k ła da mi  o b j ę t e j ,  w t e d y  Angl ia  b y ł a b y  do  w o j n y  p r z y m u s z o n ą .  
Na  szczęście Angl ia  n i g d y  b a r dzo  s k o r ą  nie b y ł a  do  g w a r a n c y i  p o d o b n y c h ,  
ale raz  d a w s z y ,  na l eża ło by  ich d o t r z y m a ć .  L o r d  A b e r d e e n  p r ze s z e d ł  p o t e m  

d o  d z i e j ó w  dz ia ł ań  d y p l o m a t y c z n y c h  \y k w e s t y i  l o t n b a r d z k i ć j , n i m szczęście 
p i z e c h j  lilo się n a s t r o n ę  A u s t r y i  i n a z w a ł  zada nia  A n g l i i ,  j a k i e  ona  A u s t r y i  
na  p r o śb ę  o p o ś r e d n i c t w o  p r z e d ł o ż y ł a , n ies łus znemi  i n i e p r z y j a z n e m i , i g a ­
n i ł  p ó źn ie j sz y  z a m ia r  p o ś r e d n i c t w a  p o  z w y c i ę z t w a c h  Ra d e t z k i e g o ,  j a k o  n i e­
w c z e s n y  i s t r o n n i cz y .  Do tego  m o c a r s t w a  p oś re d n i cz ąc e  p o w i n n y  o k a z y  
w a ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  r ó w n y  i n te r es s ;  a tu  F r a n c vi i nte r es sem j e s t  osłabię 
nie i lemożności  g r a n i c y  a lp e j sk ie j ,  Angl i i  z a ś ,  a b y  te w ą w o z y  w a ż n e  p o ­

z o s t a ł y  w  r ęk ac h  s i l n y c h ,  i dla tego też  u k ł a d y  wi e de ńs k ie  p o w i e r z y ł y  j e  
A u s t r y i .  Roz po cz ęc i e  na n o w o  w o j n y  d o w o d z i ,  źe  p o ś r e d n i c t w o  b y ł o  bez 
s k u t k u  i z y c z y  on t y l ko ,  a b y  r z ą d  angielski  t y m  Yazein energiczniej  b y ł  o d ­
r ad za ł  K a r o l o w i  A l b e r t o w i ,  niż w r o k u  zes z ł ym.  W n o s i ł  o p r z ed ł oż en i e  
p a p i e r ó w  d o t y c z ą c y c h ,  ale nie u pi e r a ł  się o to,  jeżel i  czas o be cn y  na  to  nie  
zezwala .  M a r qu i s  L a n s d o w n e  o ś w i a d c z y ł ,  iż p i sm t ego  d o t y c z ą c y c h  te­
r a z  p r z e d ł o ż y ć  nie m o ż n a ,  ale s k o r o  u k ł a d y  wsze lk ie  z e r w a n e  z u p e ł n ie  z o ­
s t a n ą  i wo j n a  na d ob r e  się  r o z p o c z n i e , r z ą d  o bj aś n i eń  udziel ić  niezaniedba" 
P r o t e s t o w a ł  dalej  p r z ec i w p o s ą d z e n i u  o n i e p r z y j a ź ń  i s t r on n ic zo ść -  w p r a w ­
dzie Angl ia  s t a ra ła  się p r z e s z k o d z i ć ,  a b y  A u s t r y a  w p ł y w u  n i e p o m y ś l n e g o  

na  r o z w ó j  i n s t y t u c j i  l i b e r a l n y c h  w p a ń s t w a c h  wł os k i c h  nie w y w i e r a ł a  
ale m e  na le ży  przeciez  z a p o m i n a ć ,  źe od c z a só w r e w o l u c j i  f r anc uz ki e i  
i h u r o p a  zna j du j e,  się w o d r ę b n e m  p o ł oż en i u .  D a wn i e j  w z b u d z a ł  o b a w ę  
w p ł y w  r z ą d ó w  a b s o l u t n y c h  na n i ez awi s ł oś ć  p a ń s t w ,  m a j ą cy c h  i n s t y t u c v e  
l ibe r al ne ,  a dzisiaj  z w y c i ę z t w o  d e m o k r a c y i  n ad  t r o na mi  europej ski ei ni .  Ń i e 
masz  zaś  l ek a r s t w a  s ku teczn ie j szego  p r z ec i w n a p ł y w o w i  d o k t r y n  r e w o l u c  ' 
n y c h ,  j a k  z w i ą z e k  t ak  ści s ły  p o m i ę d z y  A ng l i ą  a F r a n c j ą ,  i żb y ta n i g d y  
sama  dzia łać  nie mogła .  -  L o r d  L a n d s d o w n e  p r o te s tu j e  dalej  p r z e c i w  t w i e r  
d z e n i u ,  j a k o b y  Angl ia  g a b i n e t o w i  a u s t r y ac k i e m u  ż ąd an ia  n i es łu szne  p r zed "  
k ł a d a ł a ,  Angl ia  n i g d y  A u s t r y ,  z L o m b a r d y !  ogołocić  nie chc i ał a ;  lecz k i e d y  

A u s t r y a  w e z w a ł a  j ą  do  poś re dn i cz en ia ,  g ab ine t  na tu r a l n i e  w a r u n k i  takie 
p o d ać  m u s i a ł ,  j a k i e b y  , s t rona  p r z e c i w n a  p r z y j ą ć  mogła .  I n t e r w e n c j a  
Ka ró la  A l b e r t a  m e  da się us pr a wi ed l i wi ć ,  ale u n i e w i n n i ć  m oż na  j ą  w z b u r z e ­
n iem i w y p a d k a m i  n a d z wy c za jn em i  r o k u  u p ł y n i o n e g o ,  gdz ie  p r a w i e  w s z y s ­
t kie  r z ą d y  r ó w n o w a g ę  s t raci ły.  Przec i eż  n a w e t  p o l i t y ka  A u s t r y i ,  m i a n o ­
wic ie  we  łoszech i Niemczech nic by ł a  k o n s e k w e n t n ą .  O ś w i a d c z y ł ,  iź 
u b o l e w a n i e  nad  tern,  że A u s t r y a  n a p r z ó d  p o ś r e d n i c t w o  p r z y j ę ł a ,  p o t e m  
z jazd  w  Brukse l i  o dwl ek ła  i dla tego p od ał a  S a r d y n i i  p o w ó d  p o z o r n y  do 
r ozpoczęc i a  w o j n y .  Z a k o ń c z y ł  m o w ą  p o c h w a l n ą  na mi łość  p o k o j u  r z ą d u  
i l u du  f r ancuzkiego.  L o r d  B r o u g h a m  s z e rz y ł  się j eszcze  z wi e lk ą  c i e rp ko -  
śc ią  p r z ec iw p o s t ę p o w a n i u  p r z e n i e w i e r c z e m u  Karól a  Al b e r ta  i j e g o  z a w i s ł o -

r z ę d n y c h  n a le ża ły

Z  p o w o d u  tego oświa dc ze nia  r o z p o c z y n a  się ż w a w a  d y s k u s s y a  p o m i ę ­
d z y  p r o k u r a t o r e m ,  B la nqu i m i L e d r u  Kol l inem.  D z ie nn i k i  o nićj  m i l czą ,  
n i ec h c ą c  k o m p r o m i t o w a ć  L e d r u  Rol l ina .

Bl an q ui :  Z a p y t u j ę  t eraz  pa na  L e d r u  Rol l ina  co do  1 0 . K w i e t n i a ,  czyl i  
on  m ó w i ą c  o l e g i t y mi s t y cz ne j  a g i t a cy i ,  w  r z e c z y  samej  m y ś l a ł ,  źe r o b o t n i c y  
z gr oma dze ni  n a  p o l u  m ar s o w e i n  p r z e c i w  r ze cz yp o sp o l i t e j  d a d zą  się p o p r o ­
wadzić  ?

L e d r u  R o l l i n :  O d p o w i a d a m  p a n u  B l a n q u i e m u :  jeżel i  m aj ą  z rob ić  r e w o -  
l u c y ą  na r zecz  r e genc yi ,  to  nie w o ł a j ą :  niech ż y j e  r e g e n c j a !  jeżel i  na rzecz 
l e g i t y m i s t ó w :  n i e w o ł a j ą :  ni ech  ż y j ą  l eg i t y m i ś c i ! N i e ,  w ó w c z a s  u ż y w a j ą  
h as ł a  l u d u ,  n i zs z cz ą  to,  co i s tnie  i p o t em  j e d n y m  s i l ny m z am ac h em  w p r o ­

w a d z a j ą  t o ,  co b y ł o  t a j e mn i cą  i czego d op i ąć  z ami er zano .  ( Zgie łk  p o m i ę ­
d z y  w i d z a m i . )

P r o k u r a t o r  B a r o ch e :  Z a p y t u j ę  się ś w i a d k a ,  co d o n i o s ł y  r a p o r t a  po l i ­
c y j n e  w  d n i u  4 6 .  K w i e t n i a ?

L e d r u  R o l l i n :  O p i s y w a ł y  szczególnie j  o b y w a t e l a  Bl anqui ego ,  z as mu c i ­
ł em się j a k  w s z y s c y  r e p u b l i k a n i e ,  że fakeya  j e d n a  ma z a m i a r  z wal ić  r z ą d  
t y m c z a s o w y  z u p e ł n i e  z  i n n y c h  p o w o d ó w ,  j a k  p o d a w a ł a .  T o  b y ł  p o w ó d ,  
dla k t ó r eg o  ka za łe m bić na  a la rm.

B l a n q u i :  Nie  c h c ę ,  a b y  dz ień  1 6 .  K w i e t n i a  z a w i s ł  n a d  m o j ą  g ł o w ą ,  
jak miecz  Da moklc sa .

P o w i a d a j ą ,  żem r ozdzi el a ł  o d e z w y  na p o l u  m a r s o w e m .  W z y w a m  po-  
l i c y ą , niech mi  o k aże  cho ć  n a j m n i e j s z y  ś w i s te k  tego r od z a j u .  J a  t y lk o  

w ó w c z a s  r o z d a w a ł e m  o d p o w i e d ź  na p e w n e  k ł a m l i w e  d o k u m e n t a ,  a do  tego 
mia łem p r a w o .

P o  w y b o r z e  o f i ce r ów s z t a b o w y c h  p o s t a no wi l i  r o b o t n i c y  r u s z y ć  na r a ­
t u s z  i z aż ąda ć  u t w o r z e n i a  m i n i s t e r s t w a  r obó t .  P r z y t e m  chciel i  o dn i eść  s k ł ad ­
kę  r z ą d o w i  z e b r a n ą  p o m i ę d z y  sobą .  Nie z a j m o w a ł e m  się tein i t y l k o  się 
p r z y p a t r y w a ł e m .  Ś w i a d e k  B r o t  zez nać  m o ż e ,  źe a n im s ł o w a  na po l u m a r -  
s o w ć m  nie p r z e m ó w i ł .  Czyl iż  wi ęc  m o g ę  b y ć  p o c i ą g a n y m  do o d p o w i e ­
dz ia lności  za p r z es a d z o n e  i s za lone  o b a w y  r z ą d u  p rz ed  z g ro m a d z e n i e m  r o b o ­
t n i k ó w  na  p o l u  m a r s o w ć m ?  Czyl iż  j e s t  p o d o b i e ń s t w o ,  że d. 1 6 .  K w i e t n i a ,  
m o g ł e m  j e d n y m  z am ac h em  z wa l i ć  r z ą d ,  k i edy  mia ł  za s ob ą  k l u b y  i g w a r d y ą  
n a r o d o w ą ?

L e d r u  R o l l i n :  O b y w a t e l  Bl an qu i  p o w i a d a ,  źe na a la r m u d e r z o n o  w s k u ­

t e k  s z a l o n y c h  o b a w  r z ą d u .  S ą d z ę ,  źe r z ą d  t y m c z a s o w y  pr zez  uderzenie  

w  b ę b n y  okaza ł  t y l k o  s w o j ą  o d w a g ę  i n i e p o t r z e b u j e  odbi er ać  po d t y m  w zg l ę ­

d e m  nauki .
B a r b e s :  Z w r a c a m  u w a g ę ,  żem n a t y c h m i a s t  s t a n ą ł  z legią 1 2 ,  a b y  za-  

p o b i e d z  s t arc i u się l u du  z a rmi ą .

L e d r u  R o l l i n :  Nie kaza łem na  legie g w a r d y i  n a r o d o w e j  z ab ę b n i ć ,  a b y  
s t r z e l a ł y  do  l u d u ,  lepiej  ż e by  mi  r ęk a  u s c h ł a ,  n i m b y m  taki  r oz k az  podpi sa ł .

B l a n q u i  śmieje  s i ę :  No,  to j u ż  n iema m nic do  powi ed ze ni a .
Ś w i a d e k  A r m a n d  M a r r a s t :  5 5  l a t ,  r e p r e z e n t a n t  l ud u o p o w i a d a  s ł ab ym,  

m a ł o  z r o z u m i a ł y m  g ł o s e m ,  że s ł ysza ł  o mani fes t acy i  1 4 .  Maja  i w y d a ł  r o z ­
k az  j e n e r a ł o w i  C o u r t a i s  do  c h w y c e n i a  się ś r o d k ó w  p r z ec i w n i eb e zp i ec ze ń­
s t w u .  Z r e s z t ą  n i e  w i e  nic szc ze gó lne go ,  o p r ó c z  z n a n y c h  w y p a d k ó w .  

( Ś m i e c h . )
Ra sp a i i  w y r z u c a  n i e g o d z i w e  obchodzenie  się z w i ę ź n i a m i ,  d y r e k t o r a  

w i ę ń i e ń ,  k t ó r g o  p r z y w o ł a n o  na  salę.  P o t e m  o d r o c zo no  posiedzenie .
B o u r g e s ,  d. 2 0 .  Marca .  —  ( Da l sz e  s łuchanie  ś w i a d k ó w . )  O d ź w i e r n y  

w  pr e fe k t u r ze  S e k w a n y  A r m a n d  z e z n a j e ,  źe w dn i u 1 5 . M a j a  b y ł  w  p r z e d ­
p o k o j u  j e n e r a l n eg o  s e k r e t a r y a t u  p r e f e k t u r y ,  k i ed y k i lkunas t u  u z b r o j o n y c h  
w p a d ł o ,  a m i ę d z y  nimi  T h o m a s  i w y r z u c i ł o  go  w r a z  7. i nn ymi  u rz ęd n i k am i  
za  d r z w i ,  p r z y  k t ó r y c h  u s t awi l i  na  s t r a ż y  d w ó c h  ludzi  u z b r o j o n y c h .  P o ­
b i eg ł  do  pana F i o t t a r d  z d on i es i e n i e m ,  c °  s ' f  d z i e j e ,  na co mu  tenże o d ­
p o w i e d z i a ł :  czego c h c e s z ?  c z y  m o g ę  co u c z y n i ć ?  W  dziesięć m i nu t  p o ­

t e m n ads zed ł  L a ma r t i ne  z  a r t y l e r y ą  g w a r d y i  n a r o d o w e j .

ści od s t r o n n i c t w a  demago gi cz nego ,  poczem lord  A b e r d e e n  w n i os e k  s w ó j  

cofnął -  Pos iedzen i e  to  j a w n i e  z n o w u  d o w o d z i ,  że wi elcy  k r a ma r z e  angie l ­
s c y  g n i e w a j ą  s ię na g ab ine t  s w ó j ,  iź nie b r on i ł  Ą u s t r y a k ó w ,  k i edy  o ma ło  
nie zostal i  całkiem w y p a r c i  z L o m b a r d y i ,  a źe z n o w u  mieszał  się wt en cz as

~ . g d y  R a d et zk i  d ławi ł  n i es zc zę ś l iwyc h W ł o c h ó w .  P r z y c h y l n o ś ć  ta do  s t r o n y
T h o m a s  p o w i a d a ,  źe  w s z e d ł  n i e u z b r o j o n y  • bez p r z e m o c y ,  r oz kaz ał  mo nar ch ic zn ej  pochodzi  z t ą d ,  iż k o r z y ś ć  zn ac zn i e j szą  obi ecuj e  n i ed oł ężn a  

z w o ł a ć  d a w n y c h  d e l e g o wa n yc h  l u d u ,  j a k  to sam L a m a r t i n e  z w y k ł  b y ł  c z y -  sp r óc hn i a ł a  mo n ar c h i a  a u s t r y a c k a ,  niż o dm ło d ni a le  i s i lne  p a ń s t w o  wł osk i e  

n i ć  w  p o d o b n y c h  p r z y p ad ka ch ,  W  izbie nizszej  g ł ó w n i e  z a j m o w a n o  się  p o l i t y k ą  zagraniczną L ord
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D u d l e y  S t u a r t  in te rp e l lo w a ł  g ab in e t  w z g lęd e m  p o b y t u  w o j s k  ro ssy jsk ic h  
w  k s ię s tw ach  n a d d u n a j sk ic h ,  w czera w id z ia ł  k ro k  p i e r w s z y  d o  o p a n o w a ­
n ia  T u r c y i .  W y s t a w ia j ą c  w ażn o ść  T n r c y i  dla Angli i  p o d  w zględem  pol i ­
t y c z n y m  i h a n d lo w y m  z a d a ł ,  a b y  g a b in e t  n iezaw is łość  p a ń s tw a  tego ocen i­
w s z y ,  w p r a w d z ie  n iep rz em o c ą  b ro n i  p o s tę p o m  R o ss y i  tam ę  p o ł o ż y ł ,  ale 
a b y  w p ły w e m  m o ra ln y m  b ro n i ł  T u r c y i .  W n ió s ł  o p rzed ło żen ie  k o r r e s -  
p o n d e n c y i  d o tyczące j .  L o rd  P a lm e rs to n  o ś w ia d c z y ł  n a p r z ó d  życzen ie  sw o je ,  
a b y  izba b ra ła  udz ia ł  ż y w y  w  po li tyce  z a g ra n ic z n e j ,  i w sp ie ra ła ,  r z ą d  w s to ­
su n k a c h  do m o ca rs tw  o bcych .  P r z y z n a ł ,  że A n g l ią  n iezaw is ło ść  T u r c y i  o b ­
chodzić  po w i o n ą ,  g d y ż  na p r z y p a d e k  ro zp ad n ięc ia  s i ę ,  ani b y  ona  tam  mo 
gła ani chciała dzielić  się łu p e m .  M o c a rs tw a  inne  tak ż e  zdanie  to podz ie la ją .  
Co się  ty c z y  in te rp e l l a c y i ,  r z ą d  ro ss y js k i  udzie l i ł  ang ie lsk iem u  na żądanie  
o b jaśn ień  z a d o w a l n i a j ą c y c h , co i d o tą d  się  jeszcze  dzie je.  P r z e k o n a n y m  
j e s t ,  że rz ą d  ro ssy jsk i  n iem yśli  żadnej  części p a ń s tw a  tu rec k ie g o  o p a n o w a ć ,  
i s p o d z iew a  s i ę ,  że k w e s ty a  obsadzen ia  k s ię s tw  n a d d u n a jsk ich  n iezad łu g o  
z  z ad o w o len iem  s t ro n  o b y d w ó c h  in te r e s s o w a n y c h  z a ła tw io u ą  b ę d z ie ,  i w e ­
d ł u g  zaręczeń  r z ą d u  ro ssy jsk ie g o ,  j a k o te ż  w ia d o m y c h  z am ia ró w  i in te ressó w  
T u r c y i  bez zak łócen ia  p o k o ju  e u ro p e jsk ieg o  rzecz  cała u k o ń c z y  się  na  d r o ­
dze  s p o k o j n e j ,  m im o u z b r o je ń  w sze lk ich  T u r c y i .  Dalej o św ia d c z y ł ,  iż p a ­
p i e r ó w  d o ty c z ą c y c h  p r z e d ło ż y ć  te raz  jeszcze nie m o ż e , bez u sz c ze rb k u  s p r a ­
w ie  ogó lne j .  Poczern  w y s tę p o w a l i  inn i  jeszcze  m ó w c y ,  p o m ię d z y  k tó r y m i  
odzn acza ła  się  d ą żn o ś c ią  m o w a  p o c h w a ln a  d e p u to w a n o g o  d Israeli  na M iko­
ła ja  cesarza  ro ssy jsk ie g o .  L o rd  Dudley7 S t u a r t  w n io se k  s w ó j  cofnął .  —  
O k rę t  p a r o w y  » B o m b ay « .  na  k t ó r y  w ład ze  celne  a re sz t  p o ł o ż y ł y  z p o w o d u  
p o d e j r z e n i a ,  iż j a k o  s ta tek  w o j e n n y  sy cy l i j sk i  u ż y ty m  b y ć  miał do p r z e w ie ­
z ienia  b ron i  i w o jsk a  do S y c y l i i ,  zo s ta ł  od  em b a rg o  u w o l n i o n y ,  i w y w ie s i ł  
w czo ra j  z n o w u  flagę s y c y l i j s k ą ,  p o n ie w a ż  ani b ro n i  ani w o jsk a  na p o k ła ­

dzie  n iezna lez iono .
Na z a p y ta n ie  r z ą d u  ang ie lsk iego  o św ia d c z y ł  g a b in e t  s z to k h o lm s k i ,  iż po 

z n ie s ien iu  p r a w  ż e g lu g i ,  w sze lk ie  o g ra n ic z e n ia ,  j a k im  o k r ę ty  angielskie  
w  p o r t a c h  szw eck ich  p o d leg a ły ,  p o d łu g  zasad  w za jem n o śc i  zn ies ione  z o s tan ą .

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  2 7 .  M a r c a .  —  O d b ie ra m y  3 1  b u le ty n  od armii  R a d e tzk ieg o ,  

k t ó r y  z a w ie ra  b a rd z o  w a ż n e  w ia d o m o ś c i :
W  tej  c h w il i  o t r z y m a łe m  od p a n a  fe ld m arsza łk a  h ra b ie g o  R a d e tzk ie g o  

n a s t ę p u ją c e  don ies ien ie  z g łó w n e j  k w a t e r y  V e s p o la to  dn ia  2 4 .  b. i i i . o g o ­

dz in ie  8  z r a n a :
W c z o r a  s to c zo n o  k r w a w ą  b i tw ę  p o d  N o w a r ą  p o m ię d z y  w o jsk ie m  ces. 

k ró le w sk ie ra  a  s a rd y ń sk ie m .  Z b i to  a r m ią  s a r d y ń s k ą  na w sz y s tk ic h  p u n k ­

tach  i z a p ę d z o n o  do  N o w a r y .
K r ó l  K aro l  A lb e r t  a b d y k o w a ł  na  rzecz  s y n a  sw e g o  księcia  S a b a u d y i .
W  tej  chw il i  z n a jd u ją  s ię  tu  s a r d y ń s k i  m in is te r  C a d o rn o  i j e n .  C o sa to ,  

i p r o s z ą  o z aw ieszen ie  b ro n i .  J e ż e l i  u k ła d y  p o z o s ta n ą  bez s k u t k u ,  n a te n ­
czas p o n o w ię  a tak .  Bliższe  szcze g ó ły  p o d a m  n a s tęp n ie .

W i e d e ń ,  2 7 .  M a rc a  1 8 4 9 .  F e ld z e u g m e i s t e r  W e l d e n .

A  w ięc  p o g ło sk a  nasza  w c z o ra j  z am ieszona  o z d rad z ie  k ró la  s a r d y ń s k ie -  
go ,  n a b ie ra  co raz  w ię k sz eg o  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a .  R a d e tzk i  k ro c z y  n a p r z ó d  
j a k  j a s n o w id z ą c y  z  ca łą  p e w n o ś c i ą ,  gdz ie  ma u d e rz y ć .  W i e l e z  to  czasu  
u p ł y w a  w  k a m p an iach  p r o w a d z o n y c h  bez z d r a d y ,  n im  a rm ie  w y n a j d ą  sw e  
s t a u o w i s k a ,  o b l iczą  s i ły .  R a d e t z k i  tego  n i e p o t r z e b u j e , s k u p i a ,  gdz ie  
w ła śn ie  p o t rze b a  i u d e rza  j a k  na j ak ie j  r e w i i  u m ó w io n e j  na n iep rzy jac ie la .  
B ie d n y  C h r z a n o w s k i  w laz łeś  p o m ię d z y  l isó w  i w i lk ó w ,  n i e n a p r ó ź n o  ci w c iąż  
p o w t a r z a n o :  a C h rz a n o w s k i  b ierze  o d p o w ie d z ia ln o ść  za p o k ie r o w a n ie  w o jn ą .

M an ifes t  f e ld m arsza łk a  R ad eck ieg o  ( z  g a z e ty  w ie d e ń s k ie j )  j e s t  p rzeg ląd  
n i b y  h i s to r y c z n y  w y p a d k ó w  z esz ło ro c z n y c h  w L o m b a r d y i .  » Z ró d łe in  p o ­
w s ta n ia  lo m b a rd  z kiego b y ły  zabiegi fakcy i  d ą ż ą c e j  do obalenia  w s zy s tk ic h  
r z ą d ó w  p r a w y c h  a szczególn ie j  a u s t r y a c k i e g o , pod  p o z o rem  o d z y sk a n ia  
w ło sk ie j  n iepod leg łośc i .  K a ro l  A lb e r t  z w a b i o n y  u ro k iem  lo m b a rd zk ie j  k o ­
r o n y ,  p i e r w s z ą  o b ją ł  ro lę  w  tej p o l i ty c zn e j  farsie. Kon ieczne  s k o n c e n t r o ­
w a n i e  w ó jsk  m arsza łk a  w  s t a n o w is k u  n a js i ln ie jszem  p o ś ró d  k ra ju  u w a ż a ł  
K o r o l  A lb e r t  za u c ie c z k ę ,  co go  n o w ą  n a p e łn i ło  o t u c h ą ,  lecz sam w k ró tc e  
u c iek ać  m u s ia ł  w ś r ó d  z d e z o r g a n iz o w a n y c h  n ie d o b i tk ó w  sw oich .  W t e d y  
in ó g l e m , p o w ia d a  m a r s z a łe k ,  z  ł a tw o ś c i ą  d o t rze ć  do  T u r y n u  bez żadnej  
p r z e s z k o d y ,  lecz p rz ek ład a jąc  d ro g ę  u m ia r k o w a n ia ,  z a t r z y m a łe m  się  u  g r a ­
n ic  cesa rs tw a .  — Z a w a r t e  zos ta ło  z aw ieszen ie  b r o n i ,  k tó reg o  u ż y ł  K a ro l  
A lb e r t  do  u z b ro je n ia  się  i n o w y c h  in try g .  G d y b y m  b y ł  p r z y p u s z c z a ł ,  że 
g o d n o ść  k r ó le w sk a  m oże  w osob ie  K aro la  A lb e r ta  d o jść  do tak iego  p o n iże ­
n i a ,  n ie b y łb y m  m u  oszczędził  h a ń b y  n iew o li  w  M e d y o la n ie ;  w s t r z y m a łe m  
s ię  od  tego  z u sz a n o w a n ia  dla z a s a d y ,  k tó re j  w  obec a n t im o n a rc h ic z n y c h  
dążn o śc i  czasu ,  n a w e t  w  n i e p r z y ja c ie lu , s t rz ed z  b y łem  p o w in ie n .  W  k o ń c u  
m arsza łe k  d o w o d z i ,  że K a ro l  A lb e r t  z n ie n a w id z o n y m  j e s t  od  L o m b a r d ó w  i 
d o d a je ,  że k ró l  ten  tak  g o r l iw ie  p ra cu je  nad r u in ą  sw e g o  t r o n u  i sw o je j  
d y n a s t y i ,  j a k  g d y b y  b y ł  p i e r w s z y m  agen tem  M azzin iego .  M arsza łek  k o ń ­
c z y  sw ó j  m an ifes t  w  te  s ł o w a :  » U fn y  w  s łu sz n o ść  s p r a w y  n a s z e j ,  w w a ­
leczność  i w ie rn o ść  mej a rm ii ,  w y r u s z a m  n a p r z e c iw  n i e p r z y ja c ie lo w i ;  sk o ro  
nasz e  u m ia r k o w a n ie  w  z w y c ię s tw ie  n ie  z d o ła ło  sk łon ić  go  do p o k o j u , to  
n iec h  o rę ż  r a z  jeszcze  r o z s t r z y g a ;  m oże  w z ięc ie  T u r y n u  u ł a tw i  o p o k ó j  

układy.«

U p o w sz e c h n i ła  się  t u  p o g ło s k a ,  że do  S ta m b u łu  p r z y b y ł  k u r y e r  r o s ­
sy jsk i  z depeszam i pełnemi n iez a d o w o le n ia ,  że  W y s .  P o r t a  d o ty ch czas  od ­
m aw ia  flocie ro ss y js k ie j  zezw olen ia  na przejście  D a rd an e l ló w .  M ó w ią  także,  
iż ok o ło  S t a m b u łu  sk o n c e n t ro w a n o  zn ac zn e  roassy w o j s k a  i że P o r t a  chce 
w y p o w ie d z ie ć  w o jn ę  R o ssy i .

C z e c h y .
P r a g a ,  dn ia  2 3 -  M arca .  —  S to w a r z y s z e n ie  L ip y  s ło w ia ń sk ie j  w y d a ło  

w  dz is ie jszym  d z ien n ik u  sw o im  n a s tę p u ją c ą  o d e z w ę  do fi lia lnych z w ią z k ó w  
tegoż  im ie n ia : »Ogłoszone św ieżo  p r a w o  o s to w a rz y s z e n ia c h ,  k t ó r e  t a k  j e s t  
p rz ec iw n e  w o ln o śc i ,  j a k  się  tego po  obecnem  ro in is te ry u m  w szelk ie j  s w o ­
bodz ie  n iep rz y ja z n e in  sp o d z iew ać  b y ło  m o ż n a , n ied o zw a la  nam  z o s ta w a ć  
nadal w z w ią z k a c h  z filialnemi t o w a r z y s tw a m i .  W  im ien iu  w ię c  do b re j  
s p r a w y  w z y w a m y  w a s ,  abyśc ie  p o d  n a z w ą  sam o d z ie ln y ch  z w ią z k ó w  lite­
r a c k ic h ,  lub pod in n ą  pozosta l i  s t o w a r z y s z e n i ,  i w e d ł u g  m ożnośc i  o w o l ­
ność  i o św iecen ie  lu d u  sta ra l i  się. — Z w rac a jc ie  j a k  d o tą d  oczy  w asze  na 
P r a g ę ,  a b y ś m y  jatt  d o tą d  w spó lnem i s i ł y  dz ia łać  m ogli  d la  d o b ra  l u d u ;  a 
g d y  nam  o s t r e  p r a w o  ściś lejszego z w ią z k u  n ie d o z w a la ,  z o s ta jm y ż  p r z y n a j ­
m niej z jednoczen i  s e r c e m , z a sad ą  i czynem . D o b r e  i s łu szne  p r a w o  naszego 

l u d u ,  w  k o ń c u  odn ieść  m usi  z w y c i ę s t w o . «
W e d ł u g  dz ienn ika  N a r o d n e  n o w i n y ,  s ied m iu  e m ig ra n tó w  polskich 

uc iek ło  w z esz ły m  miesiącu  z tw ie rd z y  Jo s e f s z ta d u  a t y m i  s ą :  S y b u ł k o w -  
s k i ,  Z a c h a r e w i c z , M o r e a u ,  G r o s s m a n n ,  R y l s k i ,  M y tk o w s k i  i G ilewicz.

W ę g r y .
P e s z t ,  d. 2 0 .  M arca .  -  - Z a jęc ie  S z e g e d y n u  p rzez  w o j s k a  au s try ack ie ,  

j a k  n iek tó re  dz ienniki  ro z g ła sz a ły ,  n ie p o tw ie rd z i ło  s i ę ,  o w s ze m  m ó w ią ,  że  
cesa rsc y  z p o w o d ó w  s t r a te g icz n y ch  K eck em et  opuśc i l i .  Z d a je  s i ę ,  że n ie ­
p rzy jac ie l  całą  p o tęg ę  s w o ję  k o n c e n t ru je  t e raz  p o d  S z e g e d in e m ,  i p u n k t  ten  
u w a ż a  za k lucz  do o becnego  p lanu  a u s t ry ac k ie g o .  Z  m ias ta  n aszego  także 
w y s z ły  w c z o ra j  posiłki na  l in ią  b o j o w ą  k o le ją  ż e laz n ą ,  a  o go d z in ie  2  p°  
p o ł u d n iu  p r z y b y ł  do  P e sz tu  p u łk  d r a g o n ó w .

W e d ł u g  l is tó w  z ziemi s ie d m io g ro d zk ie j  r o z w o d z ą  s ię  nad św ie tn em  
z w y c ię s tw e m ,  k tó re  o d n ió s ł  n i e z m o rd o w a n y  B em  n a d  p o łączo n e ra  w o jsk ie m  
ro s s y js k ie m  i a u s t ry ac k ić m .  P o g r o m iw s z y  na g ł o w ę  ich a r m i e ,  z a ją ł  p o ­
tem  H e r m a n s t a d t .  W  a rm ii  Bema s ł u ż y  t e ra z  3 0 , 0 0 0  S z e k le ró w .  S p o d z ie ­
w a j ą  s i ę ,  że R o ss y a n ie  nad esz ła  A u s t r y a k o r a  św ieże  w o jsk a .  — K o m o r a  
w y b o r n i e  się  t r z y m a  .p rzec iw  A u s t r y a k o r a ,  k tó r z y  n a p r ó ż n o  szlą  b o m b y  za  
b om b am i do  tej  fo r tec y .  Do 2 2 .  M a r c a  n iczego  nie do k aza li  i n ieraają  n a ­

d z ie i ,  a że b y  w  k ro tce  mogli  z d o b y ć  tę  fo r tecę .
W ł o c h y .

T u r y n ,  dn .  2 1 -  M arca .  — D o d a tek  n a d z w y c z a jn y  do  g a z e ty  p iem on t-  
skiej  z aw ie ra  co n a s t ę p u j e :  P o n ie w a ż  z o b o z u  d o tą d  żad en  n ien ad szed ł  bu le ­
t y n ,  p rz e to  d o n o s im y  z p e w n e g o  ź ró d ła  co n a s t ę p u j e :

N o  w a r a  2 0 .  M arca.  W  n o c y .  K ró l  r u s z y ł  z  T r e c a t e  i p rzeszed ł  
p rz e z  T ic in o  na czele armii  po  k ró tk im  rek o n esa n s ie .  P rz e jś c ia  A u s t r y a c y  
n ie b ron ili .  G łó w n a  k w a te r a  j e s t  j e szcze  w  T re c a te .  M ó w i ą ,  że w o js k o  
a u s t ry a c k ie  i w o z y  p o sp ie sz a ją  d r o g ą  do  M ed io lanu .  N asze  w o jsk o  j e s t  
b a rd z o  w e so łe  i ś p ie w a  hóram i.  Co ch w i la  w o ła ją  n iech  ż y je  kró l!

B o g h e r a ,  dn.  2 0 .  M arca .  — N ie p rzy jac ie l  u d e r z y ł  na  nas  p r z y  m o ­
ście pod  M e z z a n a c o r t i , k tó re g o  nasi  s ta le  b ro n i l i .  Za  nadejściem n o c y ,  
nasi m o s t  znieśli i bark i  po  naszej  s t ro n ie  p o w y c ią g a l i  dla b ezp ieczeń s tw a ,  
gdz ie  się  t r z y m a j ą  p r z y  a s se k u ra c y i  d w ó c h  b a te r i i  lom bardzk ich .  M ó w ią ,  
że d w ó c h  zg inę ło  t y r a l i e r ó w ,  a 2 0  ż o łn ie rz y  zo s ta ło  ra n n y c h .  Z  d rug iej  
s t r o n y  w idać  ż o łn ie rz y  a u s t r y a c k ic h  ró ż n e j  b ro n i ,  k t ó r z y  n iep o n o w il i  a taku. 
W i a d o m o ś c i  te p o tw ie r d z a  depesza  telegraficzna nades łana  dz iś  z  rana 
z A le ssa n d ry i .  M in is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  R a t t a z z i .

S z w a j c a r y a .
R ad a  fed e ra cy jn a  donos i  ok ó ln ik iem  z d. 2 0 .  M a rc a  w s z y s tk im  s tanom  

że znaczna  liczba w y c h o d ź c ó w ,  ja k  się  z d a j e ,  zb liża  się ku  S z w a j c a r y i , i że  
na  wszelk i  p r z y p a d e k  w y c h o d ź c y  niem ieccy,  p r z e b y w a ją c y  do ty ch czas  w e  
F r a n c y i ,  k tó r y m  rz ą d  francusk i  z a p o m ó ż k ę  d o ty c h c z a s o w ą  od jąć  z am y ś la ,  
z a p e w n e  za p a sz p o r ta m i  francusk iem i do  S z w a jc a r y i  p rzechodzić  będą. R ad a  
fed e ra cy jn a  n iechce w p r a w d z ie  z p o ru sz e ń  ty c h  w n io s k ó w  p e w n y c h  w y p r o ­
w adzać  , j a k o b y  te zm ie rz a ły  do dz ia łań  m o g ą c y c h  S z w a jc a r y ą  n iep rzy je ­
m ności  n a b a w ić ;  jed n a k ż e  zaleca w sze lk im  w ła d z o m  szczególniej  k a n to n ó w  
n a d g r a n ic z n y c h ,  ab y  baczność  szczególną  d a w a ł y  na  w y c h o d ź c ó w  i ich s p ra ­
w o w a n ie  s i ę ,  a b y  zam ac h y  w s z e lk ie ,  k tó r e b y  s to su n k i  w e w n ę t r z n e  S z w a j ­
cary i  do  p a ń s tw  z ag ran iczn y ch  zakłócić  m o g ły ,  w  za ro d z ie  sam ym  n a ty c h ­
m iast  p rz y t łu m ia ły .  — W ia d o m o ś c i  z Bolon ii  d o n o s z ą ,  że dnia  l 5 .  M arca  
oba p u łk i  S z w a jc a r ó w  z  rzy m sk ie j  s ł u ż b y  w o jsk o w e j  u w o ln io n e  z o s ta ły ,  
p o  w y p ła c e n iu  im p o p rz ed n iem  wszelk ich  n a le ź j to śc i .

R o s s y  a.
Z  T y  f l i s  u ,  d.  1 6 .  L u tego  1 8 4 9 .  r. - -  R o z p o cz ę te  w  r .  1 8 4 5 -  w 7 “ 

r ą b y w a n i e  la só w  w  Małej Czeczni  t rw a ło  i w  c iągu te raźn ie jsze j  z im y ,  
z  ro z p o rz ą d z e n ia  g łó w n o d o w o d z ą c e g o  o d d z ie ln y m  k o r p u s e m  kaukazk im . 
—  J e n e ra ł  m a jo r  N e s t e r o w ,  z  7  ba ta l ionam i p iechoty ,  4  secinami k o z a k ó w ,  
k o m e n d ą  s a p e r ó w ,  1 4  dzia łam i i 1 1  p rz y b o ra m i  r a k ie tn ic ze m i , w y s z e d ł  
d.  1 5 -  S ty c z n ia  z t w ie r d z y  W o z d w iź e n s k o je ,  i p rzeszed łszy  p rz e z  w a r o ­
w n i ą  U r u s - M a r t a ń s k ą , ro z ło ż y ł  o b ó z  bl isko zb u rzo n e g o  a u łu  K io w a .  O d  

d .  1 8 .  S ty c z n ia  do  8 .  L u t e g o ,  sze rok ie  p r z e r ę b y  o tw a r to  w  t rz e c h  k ie ru n -



304
b ach :  ku  Z ab an -Ju r to w i , ku  w a ro w o i Urus-iMartanskoje, i w zdłuż prawego 
brzegu Sunży . — Czeczeńcy odparci zostali na wszystkich punktach. — P o ­
ruszenia wojsk naszych w p rzó d y  jeszcze znagliły nieposłusznych kra jow ców  
do przesiedlenia się z miejsc o tw artszych w obszar lesisty i trzęsaw iskow y, 
pomiędzy W aleryk iera  i Szawdonem. Za zbliżeniem się oddziału jenera ł-  
majora N esterowa , zebra ły  się do nich part ie Naibów : R u by  i J ag ja  Hadźi, 
oraz bandy Lezginów . — A by przekonać nieprzyjaciela ,  że żadna miejsco­
wość nie zasłoni go przed naszym orężem , jene ra ł-m a jo r  Nesterow poru- 
czył pu łko w n ik ow i baronowi W re w sk ie m u  2 m u ,  rozpędzić te bandy i zni­
szczyć folwarki założone na lew ym brzegu Szaw donu. D oświadczony ten 
sztabs-oiicer ru sz y ł  3 0 .  S ty czn ia ,  do aułu  Czorta I r z a u , z 4  batalionami, 
3  secinami kozaków i 4  działami, i pomimo przeszkód m iejscow ych , oraz 
gęstego lasu ,  szybko zbliżył się ku fo lwarkom, opasał je  dokoła i zapalił. 
Zatrw ożeni Czeczeńcy ledw o uratowali swoje rodziny. W  powrocie od­
działu do o b o zu ,  nieprzyjaciel usiłował a takować straż ty lną  i łańcuchy bo- 
k o w e ,  lecz w szystk ie  jego zamachy odparte  zostały  bagnetam i, z dotkliwą 
dlań stra tą .  Z naszej s t ron y  poległo 7  żołnierzy, a ran ionych  mieliśmy: 
1 sz tabs-oficera , 3  oficerów niższych i 3 1  żołnierzy. — Dnia 1. Lutego, 
oddział z łożony  z 2 1  b a ta l ionów , 2 0 0  kozaków i 2  dział, pod dow ódz­
twem jenera ł-m ajora  barona Mullera Zakomelskiego, uczynił drugi pom y­
ślny napad na fo lw ark i ,  leżące poniżej byłych Heleń Gojteńskich . — Dnia 
8. Lutego wszystkie zamierzone roboty  by ły  ukończo ne ,  a w o jsk a ,  po po- 
powrocie do w aro w n i W o z d w iż e ń sk o je , rozeszły się na zimowe leże. — 
W ytrw a ło ść  działań naszych od r. 1 8 4 5 .  zupełnie  zmieniła postać Małej 
Czeczni; w  miarę w ytęp ien ia  lasów i u rządzenia  p rzodow ej linii , miesz­
kańcy  musieli szukać p rzy tu łk u  u podnóża C zarn ych  g ó r ,  lub poddając się 
n am , osiadać u p rzo do w y ch  w aro w n i naszych ; szerokie p rzeręby otw iera ją  
nam ła tw y  w każdym czasie p rzys tęp  do samego środka k ra ju :  nie ma już  
w iększych a u łó w ;  pozosta ły  ty lko rozsiane po laskach fo lw ark i ,  k tórych 
mieszkańcy, zagrażani ciągle naszym orężem , w iodą życie p raw ie  koczu­
jące  i coraz przechodzą do ukorzonych  a u łó w ;  s ło w e m ,  Mała Czeczenia 
straconą została dla Szamila. —  Przedsięwzięcia oddziału czeczeńskiego uła­
tw ione by ły  skutecznemi poruszeniami w o jsk ,  rozłożonych we władztwie 
kum yksk iem , pod dow ództw em  pułkow nika  jeneralnego sztabu W ierew kina ,  
1 8 .  G rudn ia ,  od w aro w n i C h asa w -Ju r to w sk ie j  do źródeł rzeki Jam ansu ;  
2 9 .  S ty czn ia ,  z w aro w n i kuryńsk ie j  na M ic z y k , a 3 1 .  S tyczn ia ,  z w aro ­
wni Umachan J u r t a  do aułu  Hertme. Rekonesanse te .  dokonane szybko 
i niespodzianie , w strzym ały  m ie sz k ań c ó w  W ie lk ie j - C z e c z e n i  od u d z ia łu  
w zbiorowiskach przeciwko oddziałowi jenerał-majora  N ies te row a ,  i takim 
popłochem nabaw iły  całą okoliczną lu dn ość ,  że przeszło 2 0 0 0  dym ów  w y ­
niosło się w  g ó ry .  W  innych punktach K a u k a z u ,  p rzez cały ten czas 
spokojność nie by ła  zakłóconą.

K r o n i k a  L i s i  pol skiej .

Dochodzą nas z wielu s tron  w iadom ości,  że m nóstw o osób ,  będących 
bez zarobku  i za trudn ien ia ,  chodzi od wsi do w s i ,  od d w o ru  do dw o ru  
i u trzym u je  się ty lko  o żebranym  chlebie. Pomijając wzgląd na ciężar, 
k tó ry  ztąd na obywateli k ra ju  spa d a ,  zw racam y szczególnie uw agę na to, 
że takie tu łac tw o  w yrodz ić  się ła tw o  może na różnego rodzaju zdróżności, 
jakie nieczynnego i w łóczęgow ego życia koniecznym są skutkiem i stają się 
k lęską dla tow arzysk iego  porządku .

D yrekcya L igi czuła całą w ażność zad an ia , jak by  temu złemu zagro­
dzić, ale zapobieżenie zupełne  temu przechodzi jej moc i granice je j  czyn­
ności zakreślone. J e s t  to jedna  z klęsk dom ow ych, w yp ły w a jący ch  bezpo­
średnio z  klęsk naszych poli tycznych. N apłynęło  dużo ludzi w skutek 
zeszłorocznych w ypadków  tak u nas j a k ,  w  ościennych krajach, krom tego 
dla upadku m ają tków  i taniości p rod uk tó w  w kraju samym m nóstw o d w o r ­
skiej czeladzi zostało bez s łużby, nareszcie w skutek stanu oblężenia mia­
sta Poznania nie jeden, k tó ry b y  tu  by ł  mógł znaleść pomieszczenie i robotę, 
w y d a lo n y  został i na p row incy i  szukać musiał p rz y tu łk u ,  a nie znalazłszy 
g o ,  chw y c ił  się tułaczego życia. Z  n a tu ry  rzeczy w y p ad a ,  że pow iaty  
najwięcej polskie ,  najwięcej też przez  tu łaczy są nawiedzane.

T e j  niedoli i złemu, jakieby się z niej w yrodziło  koniecznie o ile w na­
szej jes t  mocy, zaradzić potrzeba Z w iosną ku temu podaje się pora. 
R ozpoczynają  się ro b o ty  w polu i ro bo ty  publicznym kosztem podejmowane. 
Jakkolwiek uczyniono ju ż  kroki do naczelnego prezesa W .  Ks. P ozn ań ­
skiego, aby p rzy  robotach ostatniego rodzaju  szczególny wzgląd był miany 
na ty c h ,  co są bez za trudn ien ia ,  i jakkolwiek spodziewam y się ,  iż władze 
rządow e ludzi do pracy zdatnych  zatrudnić zechcą, t rud no  jednakże przew i­
dzieć , czy środek ten będzie w  stanie zupełnie złemu zapobiedz. Dla tego 
mniemamy, że najgłówniejsze zatrudnienie dać będą mogli obywatele przy  
p racy  w polu v  ogrodach. Jeżeli się zaś znajdą tacy, k tórych  do robót 
rolniczych użyć  nie będzie m o żna ,  należałoby im o tw orzyć  zatrudnienie 
innego ro d z a ju ,  p rzyjmując ich do s łużby .  Niech każdy z nas pamięta, 
że to jes t  nadzw ycza jny  rodzaj pośw ięcenia ,  sprowadzony przez n a d zw y ­
czajne w y pad k i ,  i że tylko tą drogą zaradzić można len is tw u, p ijaństw u 
i tułactwu, a następnie zagoić ranę, k tó raby  mogła coraz więcej się szerzyć 
i zepsować ciało społeczne. Jeżeli przez samo rodzinne współuczucie n ik t  
się zapewne nie w ym aw ia  od dania ja łm u żn y  i pomocy tć m u , k to  je j po­

trzebu je ,  jeżeli p ra w d a ,  że się na dzień po kilku i po kilkunastu o nie 
zgłasza, —  to niech każdy obliczy, ile go takie ja łm u żny  ko sz tu ją ,  a prze­
kona s ię ,  że nie tylko je d n ą ,  ale często kilka naw et osób mógłby za to 
w  służbie swojej utrzymać. — Niechby tak każdy ucz y n i ł ,  a nie b y łoby  
tułaczy. Panu je  w praw dzie  uprzedzenie, może pojedyńczemi przypadkam i 
u g ru n to w a n e ,  że wśród tych osób bez za trudnien ia ,  chęć do pracy, a na­
wet moralne usposobienie jes t  bardzo w ą tp l iw e ,  a ztąd rodzi się w strę t  
p rzy jm ow ania  ich w służbowe stosunki. S ą  oby w ate le ,  k tó rzy b y  woleli 
drogo się opłacić ,  niż wziąść na się podobny  obowiązek. Z  obow iązku  
takiego okupić się nie można. Złe moralne nie da się pieniędzmi, ale je ­
dynie moralnemi środkami uleczyć. Nic ma na kogo ciężaru tego zlewać, 
ale musimy się nim wszyscy obdzielić. Niech każdy, wedle możności, j e ­
dnemu lub kilku z tu łaczy da s ta ły  u siebie p rz y tu łe k ,  a to w ten sposób, 
żeby go pracą jaką  za trudnił  i moralną nad nim rozciągnął pieczę, czy to  
sam bezpośrednio , czy też przez tych u rzędn ików  sw o ich ,  na k tórych po­
czciwość i moralność zdać się może. Choćby ktoś zaopa trzony  by ł dostate­
cznie w czeladź i służbę p rzy  gospodarstw ie , znajdzie zawsze jeszcze robotę ,  
k tórą  jednego lub dw óch nad potrzebę  zatrudnić może. A winien to k ra ­
jo w i ,  winien obowiązkom względem współrodaka, aby go z drogi lenistwa 
na drogę pracy naw rócił  i morainego jego  prow adzenia  się po o jcow sku  
przestrzegał. Jeżel i  są między tułaczami zepsute i m arno traw ne  dzieci, 
toć kraj im je s t  ojcem, a my starsi i szczęśliwsi ich bracia napraw ić  ich p o ­
w inniśm y. D opiero  w tenczas, gdy  wszystkie  środki p o p ra w y  zostaną  
w yczerpane i pokaże się człowiek z g ru n tu  zepsu ty  m oraln ie ,  w tedy  bez 
obciążenia sumienia naszego, odjąć odeń możemy opiekę i pom oc,  a ręka  
świeckiej sprawiedliwości dotknie w inowajcę. W szakże  liczba takich bę­
dzie bardzo mała i nie może dawać usprawiedliw ia jącego p o w o d u ,  aby śm y  
opieki naszej tym  odm aw ia l i ,  k tó rzy  są  pracowici i uczciw i, albo ty m ,  co 
przez nałóg lenistwa różnym  p rzy w aro m  się oddali,  ale p rzy  za trudnieniu , 
dozorze i pieczy, w kró tce  popraw ić  się mogą. Niechby ten glos nasz nie 
by ł bez sku tku  i p oży tku  i uczynił w yrozum iałym i naszych w spółobyw ate l i  
na ich w łasny  in te res ,  aby tern poświęceniem materyalnem i moralnem, 
którero dopełniają  obow iązku  względem bliźniego i w spółrodaka — rozbie­
rając tu łaczy między siebie do obow iązków  pracy  — odwrócili większe złe,
które na k ra j ,  a tern samem na każdego w szczególności sp łynąć  może. __
Zawsze lenistwo i włóczęga by ły  chorobą  społeczną, a w dzisiejszych o k o ­
licznościach je s t  m orow ą  spółeczną zarazą. O chrońm y w spółbraci naszych 
od n iedoli ,  kraj od klęsk m ożl iw ych ,  a siebie od z a rz u tu ,  żeśmy obo ję .  
tnym i byli na jedno  i na drugie.

Jeżeli ten obow iązek cięży na każdym p raw y m  o byw ate lu  w szczegól­
ności ,  spada przedewszystkiem na członków Ligi po lsk ie j ,  jako  na człon­
k ów  bractwa narodow ego, i dla tego w z y w am y  w szystk ie  dyrekeye  po w ia ­
to w e  i o bw odow e L ig i , aby  przedm iot ten w zięły  pod szczególną i pilną 
rozw agę  i u ży ły  całego w p ły w u  sw ojego na t o ,  ażeby obyw ate le  w o d p o l  
w ie d n ic h  obwodach i p o w ia tach ,  dając tułaczom w ym iar  p racy  i Zatrudnie­
nia i b iorąc nad nimi nadzór co do moralnego ich prow adzenia  się oczyścili 
kraj z tu łactwa i niebezpiecznego żyw io łu  samopas chodzących ludzi "bez 
chleba, przez skierowanie ich na jed yn ą  drogę moralności i us tatkow ania 
materyalnego by tu ,  t. j .  na drogę porządnej pracy. Co gdy  się stanie zni 
k ną  postrachy  anarchicznych dążeń i zamachów, które dziś rozszerzane 
z dobrą  czy z złą w ia rą ,  u m ys ły  n iep ok o ją ,  zaufanie p o d k o p u ją ,  k re d y t  
niszczą, i przedsiębierstwa wszelakie tam ują. Berlin, d. 2 3 .  Marca 1 8 4 9  
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D o k o ń c z e n i e  odezw y rcdakcyi S t a d ł a ,  wychodzącego w B u d ź  
s z e n i e :  » Niezaciągając się pod sz tandar żadnej politycznej lub socyalući 
te o ry i ,  a tein mniej s t ron n ic tw a ,  na zasady, któremi się wiernie w reda­
gow an iu  pisma rządzić będziem, zakładamy sobie: ze wszystkich sił na 
szych podnosić ojczystej rzeczy uczucie i upowszechniać zdrow e je j  p o ję ­
c ie ,  a walczyć przeciw w szystk iem u, co by jej „ a wstręcie s tawać 

_  walczyć za ideje w o ln o śc i , bra ters tw a i sprawied liw ości ,  ale walc°zyć 
samą p raw d ą  ty lk o ,  z godnością ,  miłością i spokojem. -  T e  zasady p r z y ­
świecać nam będą w regadow aniu  tak czysto narodowej jako  i s łowiańskiej 
części pisma; w tej wszakze ostatniej, nie wyrzekając się w łasnego sądu ,  
g łów nie  starać się będziemy dać czytelnikom naszym niejako zwierciadło, 
w  któremby w ew nętrzne  s to sun k i ,  po trzeby ,  wyobrażenia  i namiętności 
różnych  Słow ian wiernie oglądać mogli. Dla tegoż tygodnik  nasz pomieści 
w  tym oddziale wszelkie p ism a ,  z jakiegokolwiek zresztą kreślone s tano­
w isk a ,  byle nosiły na sobie cechę dobrej w iary  i nie by ły  pozbaw ione 
pewnej względnej wartości.  R edakcya,  pragnąc jak  najsumienniej w y w ią ­
zać się z przyjętych obow iązków , w zyw a niniejszem uprzejmie tak rod akó w , 
jako tez i innych Słow ian (licząc na znaną ich wzajemność i uczucie w spól­
nego in te re su )  o łaskawe współdziałanie i p om oc , przez nadsełanie no w o -  
w y daw anych  pism i dziel, a r ty ku łó w ,  sprawozdań i now ośc i,  tak z publi­
cznych jako i piśmienniczych s p ra w ,  itd. — W szys tk ie  redakeye pjsm p 0 j_ 
skich i słowiańskich uprasza się o pow tórzenie  niniejszego ogłoszenia

R e d a k c y a .


